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maceracyi urządzonćj. Według sprawozdania cukrowni hr. Potockiego w Chrząstowie pod Ko- 
niecpolem w królestwie polskićm. Nadesłane przez dr. Franciszka Belzholda radzcę leśnictwa 
i rolnictwa. — Raporta handlowe od 43 do 20 stycznia r. b. Targ na woły we Lwowie. Ceny 
produktów we Lwowie. Z Sandeckiego, 13 stycznia r. b. Z Tarnowskiego, 13 stycznia r. b. Z 0- 


dessy, 10 stycznia r. b. 


AOR ZOT TAE SOP PERECA OCS RZOYEDCOEYCA UKWOCRIKOSCEŃ, 


O oszacowaniu dóbr w celu zadzierża= 
wienia ichs 
Przez: K. J: Turowskiego. 
(Dokończenie. ) 

s 3), Fasie i sztokinwentarze wykazują powinności 
poddańcze, trzeba się jednak przekonać, czyli pod- 
danym nie sfolgowano w czóm patentem, ugodą, wy- 
rokiem politycznym, albo sądowym, nakoniec przez 
niedbalstwo. Trzeba się też przekonać, czyli dzie- 
dzie przeciw prawu nieprzyciagnął poddanych do 
większych powinności jakim bądź sposobem np. roz- 
dzieleniem jednego rustykalnego gruntu między dwóch 
gospodarzy. Jeżeli w czómkolwiek rzeczy nie są 
jasne, powinien za nie dziedzie ręczyć kontraktem, 
ani w tym razie dzierżawca nie może na siebieprzyj- 
mować žadnéj odpowiedzialności za przeciążenie 
(peregrawacię) poddanych. 

" 4). Przeglądając dzierżawca opisanie granie zwró- 
ci uwagę szczególnićj nato czyli w miejscu wymie- 
nionych kontrowersów nie są położone dworskie 
grunta, łąki, pastwiska, poręby dzierżawcy przezna- 
czone. Powinien dzierżawca zażądać produkowania 
sądowych prowizorialnych i prawomocnych dekre= 
tów i dobrze wyrozumieć co též o wymienionych 
kôntrowersach stanowią: 

- 5). Jeżeli extrakt tabularny długi, zamazany ewik- 
cyjami, intabùlacyjami i prenotacyjami różnego ro- 
dzaju, wypada go dać adwokatowi do przejźrzenia. 
Nigdy zaś nie radziłbym dzierżawcy zawierać kon- 
traktu, którego nie ma na czém dostatecznie intabu- 
lować, chociażby dzierżawca tylko roczny czynsz 


razem płącił: bo dzisiaj czynsz dzierzawny nie mo- 
že być jedynym wydatkiem dzierżawcy, bo dzier- 
Żawca tómi czasy wieś zadzierzawioną powinien u- 
ważać za depozyt w którym składa przez lat kilka, 
kilkanaście swoje pieniądze, swoje zasługi, aby je 
ztamtąd z procentem i bezpiecznie w czasie odebrał. 

6). Ponieważ rząd co do wypłat skarbowych grun- 
tu się trzyma, nie jest rzeczą obojętną dla dzierża- 
wey. w tym względzie stosunek: dóbr. Może się dzier= 
żawca zobowiązać do wypłat zaległości skarbowych 
za. zwrotem i procentem, może się do tego nie zo- 
bowiązywać, ale się zabezpieczy, aby ze wszelkich 
egzekucyi pochodzącą szkodę zastąpił dziedzic. 

7), Kto zna tutejsze stósunki między panemipod- 
danym, kto „zna «charakter tutejszego chłopka, ten 
pewnie skarg poddańczych szczególnićj powodowanych 
pretensyjami opartómi na prawach niepewnych, nie- 
jasnych, nai dawnych zwyczajach — ten mówię skarg 
poddańczych wystrzegać się będzie, ani się nie po- 
kwapi brać ich po kim w spuściźnie. Rozpasanie pod- 
danych samo jedno może dzierżawcę przywieść do 
upadku a tutaj już*i rękojmia dziedzica niewieie po- 
może: bo niedeterminowana pretensyja poddanych 
jest przed innemi; na ostatek czyź, to rzeczą dzier- 
żawcy godzić na rozbicie cudzego majątku, aby sa- 
memu nie zginąć, albo zyskać? niechaj każdego 
uczciwego człowieka pan bóg chroni od tego. We 
wsi niespokojnćj powinien dziedzie najprzód zrobić 
pokój, a potóm ją w dzierżawę wypuszczać. 

8) Każdy dzierżawca powinien wiedzieć jak się 
rozpoznaje rola, a ten co tego nie wie jeszcze 
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nie jest usposobionym na gospodarza i zanim odwa- 
ży się na dzierżawę powinien się najprzód uczyć 
gospodarstwa. Nauka gospodarska w Niemczech jest 
tak zwykłą rzeczą dla tych wszystkich, którzy go- 
spodarować myślą, že jéj tam nikt nie zaniedbuje. 
My sądzim, Że każdy, byleby chciał, skutecznie go- 
spodarować może zaraz w pierwszym dniu gospo- 
darstwa bez najmniejszego poprzedniego przygoto- 
wania. My sądzim fałszywie i dla tego nie jeden, 
nim się nauczy gospodarować, płaci frycówkę. 
- 9). Rejestrów gospodarskich najczęścićj nie poka- 
że dziedzic składając się tém, że je pozabierali z so- 
bą dawni podstarościowie, albo poprzedni dzerzawcy. 
Powinnoby to wejść w zwyczaj, aby rejestra gospo- 
darskie, stanowiące właściwą kronikę dóbr, prze- 
chowywano obok aktów dominikalnych urzędowych, 
ale, gdy ich z dawniejszych lat nawet w samćj rze- 
czy nie ma, a z nowszych pokazać nie chcą, wypa- 
da przynajmnićj zażądać dziennik i tabelę pańszczy- 
znianą z których się w wielu rzeczach oświócić mo- 
Zna. Może się nawet zdarzyć (jak mnie samemu w 
pewnóm miejscu się zdarzyło) Że dzierżawcy poka- 
Ža rejestra umyślnie w tym celu sporządzone a by- 
najmnićj z prawdą niezgodne. Trzeba zatóm być 
ostrożnym szczególnićj w okolicy nieznajomćj Wy- 
padało coś powiedzieć o okolicznościach szkodliwie 
na stan gospodarstwa wpływających, ale jakże o nich 
mówić kiedy ich tak wiele i tak różnych być może? 
Przysłowie mówi: wiedzą sąsiedzi, jak kto 
siedzi, ale cóż mi to w nieznajomćj okolicy po- 
może, w okolicy, w którćj sąsiadów nie znam a za- 
tém nie wiem ile któremu mogę dać wiary? Najle- 
pićj zrobi każdy, gdy się do nieznajomój okolicy bez 
koniecznćj potrzeby przenosić nie będzie, nie zapo- 
minając o tém: co przysłowie powiada z gorzką do- 
syć ironią: wszędzie dobrze gdzie nas nie 
ma. Że to jest gorzką ironią, już się nie jeden dzier- 
Żawca przekonał, który się dla' tentowania szczę- 
ścia o 30 mil przeniósł. Z tém wszystkićm powie- 
dziano, że ziemia dla tego tak rozległa, aby się lu- 
dzie mieli którędy rozchodzić. Jeżeli się więc kto 
zamyśla do okolicy nieznajomćj przenieść, niechaj 
zawczasu, powoli, właśnie jakby od niechcenia sta- 
ra się poznać stosunki okolicy i ludzi w nićj za- 
mieszkatych, jest to wprawdzie rada ogólna, jedna- 
kowoż do szczególnych wypadków zastosowana być 
może. o; 

Rozbiorem 9 powyższych względów nie wyczerpa- 
liśmy jeszcze przedmiotu; owszem jest jeszcze bar- 
dzo wiele względów, których dzierżawca pomijać nie 


powinien, przytoczymy jeszcze niektóre. Nie mało 
powinno dzierżawcy na tóm zależeć z kim kontrakt 
zawićra, bo i najlepszy kontrakt jest wtedy tylko 
dobrym, gdy go się zawarło z dobrym człowiekiem. 
Dzierzawca chce i powinien gospodarować, nie zaś 


pilnować procesów, które nawet wygrane nigdy mu 


nie powetują szkody, z zaniedbania gospodarstwa 
wynikłćj a przegrane mogą przywieść do utraty ma- 


jatku i dobrćj sławy. Gospodarz sprawiedliwego i 


niesprawiedliwego procesu zarówno wystrzegać się 
powinien. Dla zapobieżenia dlugoletnim kosztownym 
i zgryźliwym procesem postanawiają kontraktujące 
strony sąd polubowny, i zrzekają się od niego wszel- 
kićj apelacji. Że to jest jedyny sposób uchronić się 
od procesów rzecz jasna, ale do pojęcia nie trudna, 
że może być bardzo niebezpiecznym, gdy nadsędzia 
i sędziowie polubowni, albo dosyć uczciwości i sta- 
łości charakteru, albo dosyć znajomości rzeczy nie 
mają. Jak grunta powinny być poznane z dokładne- 
go rozbioru tak i gotowe dochody dobrze poznać na- 
leży. Te dochody zaś są stałe i niestałe. Do sta- 
łych należa czynsze od poddanych, dzierZawne czyn- 
sze od małych emfiteutycznych dzierżawców, do nie- 
stałych liczymy dochody z propinacji, z pastwisk,= 
rogowszczyzny, dziesięciny pszczelnćj i t. p. 0 tych 
wszystkich dochodach potrzeba zasiągać wiadomości 
z inwentarzów, kontraktów, rejestrów dochodowych 
a wszystko sprawdzać zwykłym w kraju i okolicy 
rachunkiem. Tak u nas przy zwykłćj arędzie Ży- 
dowskićj wyszynk wódki i piwa (piwo. czasem się 
tylko szynkuje) można mieć rocznćj intraty z jedne- 
go numeru 3—5 zr. k. m. a zatem ze wsi 100 osa- 
dy mającćj, 300—500 zr. k. m. rocznie, jeżeli karcz- 
my przy drogach zwłaszcza rządowych, stacyje wo- 
łowe, fabryki nie podwajają intraty, albo i potrój - 
nój nie dają. Jeden kamień młyński czyni u nas 
20—150 zr. m. k. rocznćj intraty. *) Jeden [] m. 
austr. pastwiska czyni u nasintraty przez lato 12 kr. 
— 14 zr. k.m. Muszę jeszcze przypomnieć, Że nie dosyć. 
na tóm przekonać się ile od poddanych należy się. 
czynszów, ale i o tóm, czyli są w stanie płacić te 
czynsze i czyli są dosyć akuratni w wypłacie? czy- 
li są gotowi na zawołanie uiszczać sie z nich ro- 
bocizną? Równie niemało zależy na wielkićj kon- 
kurencyi przedsiębierców do arędowania różnych źró- 
deł intraty? Kto nie wie jak w gospodarstwie budynki 


*) Bardzo uważać trzeba na jakićj wodzie młyn 
stoi, czy ta nie wysycha? -nie wymarza? jaka 
zaiza? jaki jasek ? 
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są potrzebne? Brak tychże, lub ich zły stan bardzo 
szkodliwie wpływa na gospodarstwo. Co mi po le- 
tnich pastwiskach, po zbiorach siana i innćj paszy, 
jeżeli nie mam gdzie na zimę mieścić różnego ro- 
dzaju bydła, aby paszę na gruńcie sprzedać, a za- 
tóm oszczędzić odstawę, urobić oborniku i podnieść 
produkcyję albo jój przynajmnićj nie zmniejszyć ? 
“Schowki na produkta i remanenta gospodarskie bar- 
dzo są potrzebne: bez nich i to dobrych nie ma ła- 
du i rachunku, a bez ładu i rachunku nie ma go- 
spodarstwa. ,W rzadkich tylko wypadkach potrafi się 
zająć dzierzawca porządkowaniem wsi, stawianiem 
budynków i t. A z własną korzyścią a przynajmnićj 
bez szkody: bo rzadko 0 majętność, w którójby 
ręce od zee i ciągłych zatrudnień gospo- 
darskich odrywać było można. Prawda, że tu i ow- 
dzie można robotnika nająć, ale cóż z tego jeżeli 
go i do roli najmować potrzeba? Zapomniałem po- 
wiedzieć, że drogi polowe i komunikacyjne są nie- 
małćj wagi; polowe zapewne dochodu nie robią, 
ale chronią od wypadku, bo oszczędzają ciągłą ro- 
bociznę. 

Do dzierżawy moga być przydzielone lasy, albo tyl- 
ko na własny pożytek dzierżawcy, albo na sprze- 
daź z wapniarkami, cegielniami, dziegciarniami, wę- 
'glarkami, tartakami i gątarniami. Stan lasów powi- 
nien poznać dzierżawca dokładnie, ich użyteczność 
podług zasad leśnictwa ocenić, a pożytek podług 
cen miejscowych (mówię miejscowych w najściślej- 
szóm wyrozumieniu słowa) obliczyć. Przytaczam tu 
niektóre ceny produktów leśnych w Galicyi: sążeń 
n. a. drzewa bukowego na opał wart 48 kr. km. — 
5zr m k. w lesie na miejscu, Jodła która trzyma 
w grubszym końcu (mierząc łokieć od ziemi) w prze- 
cięciu 30—36.* zupełnie zdrowa warta na miejscu 
-Ww lesie 1 zr. 36 kr. m. k: — 6 zr. m. k. Dąb zu- 
pełnie dorosły i równy w całćj sile w lesiena miej- 
*scu wart 3—12 zr. m. k. W przecięciu biorąc nie źle za- 
płacone są: sążeń n a. drzewa bukowego na opał 
po 2 zł. m. k. z wyrębem w lesie na miejscu; cal 
4 w przecięciu grubości drzewa budulcowego szpil- 
kowego w grubym końcu na całą długość drzewa 
po 3 kr. m. k.; tarcica na 9 — 1% łokci długości, 
1y,.* grubości i 14—16” szerokości przy tartaku 
po 24kr. m. k.; 1000 sztuk gatów 24 długości 
po 3 zr. m. k. w lesie na miejscu; korzec lwowski 
węgla w lesie na miejscu po 24 kr. m. k.; kopałat 
rzniętych przy tartaku po 6 zr. m, k.; kopa raz 
zwiniętych trąbek kory smerekowćj 24 ” długich po 
24 kr. m. k. Cena drzewa masztowego jest bardzo 


wysoka i zupełnie wyjątkowa, gak jak cały handel 
tém drzewem jest wyjątkowym. Ale nie na samą ce- 
nę drzewa oglądać się trzeba, idzie tóż 0 to, czyli 
cały zapas kazdorocznego porębu wyprzedać można 
po cenie zwyczajnćj, albo nawet cokolwiek zniżonćj? 
co w okolicach leśnych rzadko się trafia, szczegól- 
nićj gdzie nie ma spławów, kloców do tartaku spro- 
wadzać bez znacznych kosztów nie można, albo i o 
tartaki nie łatwo, gdzie o gąciarzy trudno, gdzie do 
lasowych robot rąk od roli bez straty oderwać nie 
można. Niemało pożytku z lasu ubywa, gdy swoi 
lub obcy poddani do kradzieży lasowćj przyuczeni, 
a nawet to pominawszy zgryzoty ztąd wynikającćj 
pominąć nie można, szczególuićj, Ze ‘nasz chłopek 
kradzieży lasowćj za Żaden grzech sobie nie ma i 
do zasłużonćj odpowiedzialności pociągnąć go nie 
łatwo. 

Największe tu podobieństwo zachodzi ze stawami, 
w których ryba tóm więcćj na kradzież wystawiona, 
im więcćj stawów do- cudzych brzegów przypiera : 
im większa jest niemoralność sąsiedzka i nieżyczli- 
wość. Z drugićj strony jest najwieksze niepodobień- 
stwo między lasem a stawem: bo pierwszy prawie 
zadnym elementarnym uszkodzeniom nie podlega (na= 
wet ogień mimo największćj nieostrożności ludzi tyl- 
ko szczególnym trafem go niszczy) drugi zaś skoro 
ulewa i wezbranie wód go rozerwie przestaje byću- 
Żytecznym i ezęstokroć do użyteczności na nowo bez 
wielkich nakładów, któreby mogły fundusze dzier- 
Zawcy wyczerpać, doprowadzonym być nie może. 

Nakoniec muszę powiedzieć, że majętności bez pa- 
trymonialnćj juryzdykcyi i miejscowćj policyi dzier- 
Zawić nie można, chyba od wielkich skarbów, w któ- 
rych panuje wzorowy porządek i-oficialistom, dzie- 
dziea zastępującym, najmoenićj polecono, nie tylko 
we wszystkiem praw krajowych przestrzegać, ale i 
interes dzierżawcy tak uważać, jak gdyby ten był in- 
teresem dziedzica. Wnet mi tu kto zarznci, że się 
sam sobie sprzeciwiam: prawda Że w innóm miej- 
scu powiedziałem, że juryzdykcyja patrymonialna nie 
jest źródłem dochodu a zatem i przedmiotem dzier- 
Zawy i tutaj tego odwoływać nie widzę potrzeby. 
Dzierzawca chce i powinien gospodarować, dla nie- 
go byłoby daleko lepićj ani na chwilę nie odrywać 
się od gospodarstwa, jednakowoż, gdy ztąd, Że nie 
ma juryzdykceyi w ręku, najczęścićj dla niego wyni- 
kają nieprzyzwoitości, nieprzyjemności a nawet stra- 
ty, lepićj mi lieć prawo przyjmowania i oddalania 
urzędników i zajmować się połączońómi z juryzdyk. 
cyją patrymonialną i polieyją sprawami: 


Już tedy kończmy; w Niemczech służy za zasa- 
dę, że dzierżawiikaloży się Sta część czystego 
dochodu z majętności zadzierzawionćj; u nas, którzy 
nie mamy sposobów ciągnąć z dóbr tak wielkich do- 
chodów, podobno dzierżawca na tém poprzestać nie 
może, chyba wtedy, gdy gotowy dochód przewyższa 
te o które się potrzeba starać pracą, przemysłem i 
nakładem. Ale tu dziedzie powie: za cóż ja mam 
5ta część gotowego dochodu ustępować 
komu innemu? Dużoby trzeba pisać o tóm, co 
dziedzie dzierżawcy, a ten na wzajem powie dziedzi- 
cowi. U nas jest jeszeze zasadą: targuj się a'eo 
wytargujesz twoje. Niechaj zatem dzierżawca 
liczy sam dla siebie i w długie wywody sie nie 
wdaje, ale niechaj nie obiecuje więcćj aniżeli obstać 
może. Nie obstanie jednak, albo rzadko: kiedy, gdy 
się spuści na szczęście, niechaj się zatémo spu- 
szcza na rachunek, a ponieważ kazdy rachunek na 
przyszłość nie może być ścisłym, niechaj będzie w 
rachunku o tyle ostrożnym, oile człowiek ostrożnym 
być może. Dałby jednak bóg, żeby dzierżawy u nas 
przestały być grą azardową! 5 


Czóm użyżniać pole pod lucernę i 
zboże 

W jednym z francuzkich dzienników gospodarskich 
znalazłem artykuł niejakiego p. Larcluse z nastepu- 
jącem godłem: kto chce mieć dużo zboża, 
niech zakłada sztuczne łąki. Wychodząc z tćj 
zasady radzi grunta tak podzielić, aby przynajmnićj 
jedna trzecia część, albo co jest jeszcze lepićj po- 
łowa ich przypadła pod uprawę roślin pastewnych; 
albowiem przekonał się Że to jest najpewniejsza dro- 
ga nietylko. obfitość wszelkich ziemiopłodów pomno- 
Żyć, ale także ze zwierząt domowych największy 0- 
siągnąć pożylek. Objąwszy na siebie przypadłą po- 
siadłość oddzielił pod uprawę lucerny 25 hektarów 
(i==2779 sążniom wied.) najłepszege pola. »Sąsie- 
dzić powiada p. Larcluse, ubolewali nad moim po- 
mysłem : bo za tyle trudów i poświęceń nie mialem 
innćj korzyści nad tę, Że trochę więcćj zebrałem 
lucerny od innych, ale tą trudno było i siebie i cze- 
ladź wyżywić. Nadszedł czas sprzętu paszy i zbo- 
ża, dopićro Żartować przestali. Pole użyte podsztu- 
czną łąkę wypłaciło mi się nadzwyczajnym zbiorem 
lucerny, mogłem więc trzymać więcój bydła niż któ- 
rykolwiek z moieh sąsiadów, i tyle miałem nawozu, 
że pole, które będąc wysilone odłogiem leżało, mo- 
głem nim należycie sprawić i zbiory powiększyć. « 
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W polepszeniu gospospodarstwa pojawia się zawsze 
niejakie przeszkody; tego teź i p. Lareluse doświad- 
czył; na owym zaś 25 hektarów obejmującym łanie 
zasiany był kawałek rzepaku ozimego, który psuł 
sgmetryję i przeszkadzał do jego obrobienia i nale- 
Żytego wykształcenia się lucerny: bo albo wypada- 
ło zostawić miedzę, po którćj możnaby bez uszko- 
dzenia lucerny do niego dochodzić, albo též: część 
lucerny poświęcić, którą robotnicy byliby wydeptali. 
Ale trzeba było ponieść ofiare czy z jednego lub 
drugiego; gdy więc następnćj wiosny rzepak za- 
kwitł, kazał go p. Larcluse na zielono podorać. 
Resztę łanu, zebrawszy cały zapas nawozu bydlęce- 
go i owczego, dodawszy wapna, chwastów, błota z 
ulic, rumu z zawalonego budynku, przerobił na kom- 
post i onym sprawił. Już w pierwszym roku po siej- 
bie zakwitła lucerna i do września jak najpięknićj 
się wykształciła, poczem ją skosić kazał; sprzęt 
wypadł obfity, ale z kawałka na podoranym rzepa- 
ku był on dziesięć razy większy. Późnićj zamnoży- 
ły się pendraki i tak zniszezyły lucerne, że-ją po- 
wtórnie nasiewać trzeba było, tam zaś gdzie rzepak 
był podorany ani sie jćj nie tkneły. 

We trzy lata późnićj zasiał juź całe pole rzepa 
kiem i podorał go pod lucerne, sprzet wypadł jak 
najobfitszy. W roku 1837 dodał do rzepaku nieco 
Żyta i koniczyny szkarłatnćj: bo rośliny te na 
wiosnę daleko bujnićj od innych wyrastają; tym spo- 
sobem chciał on uzyskać większą masę zieleniny i 
przez to lepićj uprawić grunt, który ze składu swe- 
go mnićj był Żyżny. W miesiącu kwietniu kazał. tę 
mieszaninę podorać a w maju, gdy już te rośliny 
przegniły, podzielił pole na podziałki i zasiał na 
nich lucerne, koniczynę i esparcetę pastewną; Wszy- 
stkie te rośliny wydały jak najobfitszy zbiór paszy. 

Mając już niezaprzeczone dowody siły użyźniają” 
ećj rzepaku ozimego pod rośliny pastewne, chciał 
także doświadczyć jćj pod rośliny zbożowe. Wybrał 
na ten cel kawałek pola, nie bardzo Żyżnego, kazał 
go jak pod rzepak wypada uprawić i na podział- 
kach różne gatunki zboża posiać; wszystkie udały 
się jak najlepićj. Doświadczenie to powtórzył kilka- 
krotnie, a gdy zawsze uwieńczone było najlepszym 
skutkiem, postanowił podać je do wiedzy publicznćj. 

Że rzepak ozimy, podorany pod pszenicę lub żyto, 
przyczynia się do większego urodzaju, to już: da- 
wnićj było wiadomo, ale czy tak jest skutecznym 
pod lucernę lub inne rodzaje koniczyny ? niewyda- 
rzyło mi się nigdzie znaleść o tóm wzmianki. Udzie- 
lam więc tego sposobu jako całkiem nowego, a którego 
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na naszéj ziemi dopióro doświadczać należy. Może 
rzepak będzie się zdawał zbyt kosztownym nawo- 
zem pod lucerne, która naszych gospodarzy najczę- 
ścićj zawodzi, dla tego wypada skuteczności jego 
piórwćj na małym kawałku doświadczyć, a jeżeli 
próby wypadną pomyślnie, do. większćj przestrzeni 
zastosować. 

Powszechne u nas jest narzekanie, Ze ozimy rze- 
pak najczęścićj zawodzi, klimat nasz żdaje się bar- 
dzo nie sprzyjać tćj roślinie; najwięcćj cićrpi on 
przez zimę i tego sam doświadczyłem. W Niemczech 
i we Francyi rzepak ozimy znaczne przynosi korzy- 
ści, ale tam uprawiają go rzędami za pomocą sie- 
wnika: bo ten sposób dozwala go pod zimę od 
wpływu ostrego powietrza i mrozu zabezpieczyć. Za- 
cząwszy gospodarować chciałem doświadczyć, czyli 
též nie uda mi się rzepak ozimy. Oddzielitem więc 
kawałek kartofliska, poprawiłem kompostem złoż0- 
nym ze śmieci, przetrawionego oborniku, ziemi z ro- 
wów i t. p. podorawszy zawłóczyłem, a gdy zielsko 
porastać poczęło zapuściłem płużek, do obrobienia 
ziemniaków używany, i w co drugą bruzdę rzepak 
siałem. Ale zeby nad potrzebę nie sypać nasienia, 
kazałem u spodu worka przyszyć maly lejek, przez 

który ścisle potrzebna ilość nasienia w bruzdę wpa- 
dać mogła. Siewacz miał worek przez lewe ramie 


4ak długo przewieszony, aby prawą ręką mógł idąc 


wzdłuż bruzdy potrzebny nadać kierunek wypadają- 
cemu ziarnu. Nasienie sypało się dość równo i 
szybko i było zaraz skibą BOR 

Worków takich potrzeba mieć kilka i nie więcćj 
jak 5 garncy nasienia dawać: bo ruch siewacza 


„jest wtedty lżejszy. i siejba równiejsza. iPłażek zaś 


jest lepszy od każdego innego narzędzia tego ro- 
dzaju: bo rzepaku nie trzeba zbyt głęboko ziemią 
przykrywać. Rzepak tym sposobem posiany zeszedł 


rzędami i dość szeroko, aby do późniejszćj roboty 
-anowu płużka użyć można. Lato było posuszne, ła- 


two się též i chwasty zniszczyło. Gdy już późna je- 
sień nadeszła zapuściłem płużek i ziemią rzepak 
pokryłem, zostawując tylko u wierzchu wolny przy- 


stęp powietrzu. Tym sposobem obwarowałem go nie- 


tylko od wpływu mrozów ale także i od wyparzenia 
w marcu, gdy kłoda spadnie. Na wiosnę gdy ziemia 
wzruszono. ją naokoło rzepaku moty- 

ką. Zbiór wypadł jak najlepszy, i to zachęciło mnie 
tego sposobu i nadal się trzymać. W drugićj. próbie 
chciałem sobie oszczędzić roboty zapuszczając w kar- 
toflisko zaraz po rozrzuceniu kompostu płużek, i od 


razu siejąc rzepak w bruzdy, ale rzuciła się muszka 
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i chwasty i niewiele miałem z niego pożytku. Umie- 
Ściłem ten ustęp dla tego, aby „który z gospodarzy 
zechciał powtórzyć próby przezemnie zaczęte; może 
sie ztąd utworzy dokładny. sposób. uprawiania rze- 
paku i zabezpieczy się rolnikom korzyść, ‘które in- 
ni gdzie indzićj z niego odnoszą. Pod zboża i ro- 
śliny pastewne możnaby tóż uprawiać jary rzepak, 
rzepnik i gorczyczkę na ugorach; do lipca będą już 
w kwiecie, a wtedy można ich podorać, rola więc w 
sam czas przygotowaną byćby mogła do siejby, mię- 
dzy jednem a drugiem. świętem Matki bożćj; jeżeli 
użyje się tych nasion pod rośliny pastewne np. lu- 
cerny, koniczyny, esparcety i ‘ti p. to juž w czerwcu 
powinny być podorane, aby. najpóźnićj. w lipcu już 
można siać; bo późnićj nietakby się dobrze rośli- 
ny te. zakorzeniły i zimie oprzeć, nie zdołały. 
Czyli zaś skutek będzie ten sam co z rzepaku. ozi- 
mego, z pewnością powiedzieć nie mogę: ponieważ 
rzecz tę wnioskuję z składu chemicznego jednego i 
drugiego gatunku roślin, które mająe wielkie do'sie- 
bie podobieństwo, więc wnioskuję, že i skutek jedna- 
kowy w użyZnieniu ziemi wywrzeć powinny. Probu- 
jąc więc doświadczeń podanych przez. p. Larcluse 
trzebaby także robić próby przezemnie przedłożo- 
ne: bo chcąc ozimy rzepak zabezpieczyć od mrozów 
więećj jest koło niego roboty, a zatem i kosztów, 
któremi produkcyję któregokolwiek. ziemiopłodu 
zwiększać nie wypada, tym bardzaćj że rzepak sam 
przez się jest ważną rośliną fabryczną i koszta u- 
prawy powrócić może, na podoranie więc wypadało- 
by używać tańszćj rośliny a iw .tym względzie wy- 
Zój- wzmiankowane: mogą z EWY PA podj io, być 
użyte. 


O zużyciu paliwa i pary, tudzież o po” 
trzebnych aparatach warzelnych, w ce= 
lu uzyskania jak największćj ilości ou= 
kru w fabryce ma zasadzie macefacyi u» 
rządzonćj. Według sprawozdania cukrów 
wni hr. Potockiego w Chrząstowie pod 
Koniecpolem; w królestwie  polskióm. 


Nadesłane przez dr. Franciszka Betzholda 
radzcę leśnictwa i rolnictwa. 


Ze wszystkich znanych mi fabryk cukru: z syste- 
mem maceracyjnym *), fabryka chrząstowska pod 
—— LLL 267311 

*) Może i fabryki z systemem prasowym, bo tu 

w Chrząstowie korzec buraków mia: wartość 


Koniecpolem w gubernii kaliskićj w królestwie pol- 
skiem, przy prostóm, o ile być może i niekoszto- 
wnóm urządzeniu, przynosi największy czysty do- 
chód. Fabryka ta płaci nietylko wszystko gotowizną 
(korzec buraków (blisko 2 cet. pol.) po 3 zło.), lecz 
przynosi prócz 20%, od kapitału zakładowego, je- 
szcze niemal 2 złp. 20 gr. czystego zysku z Korca 
przerobionych buraków. 

Wspomnione wypadki były wynikłością ostatnićj 
kampanii, usprawiedliwią mię przeto, Że zamierzy- 
łem nadmienić o spożyciu paliwa i pary w fabry- 
kach z systemem maceracyjnym, zkąd przeciwnicy 
maceracyi zazwyczaj zarzuty swe czerpią. Z. dru- 
gićj strony rachuby teoretyczne, które czyniłem nad 
zużyciem paliwa i pary, tak się okazały zgodne z 
praktyką, że mniemać muszę, iż takowe przedsię- 
biercóm nowych zakładów za nieomylna wskazówkę 
posłużyć mogą. 

Krom tego zdało mi się, Ze skoro teoretyczne wy- 

rachowania paliwa, parodawcy, aparatów warzelnych 
i spożycia pary z praktyką są zgodne, także iilość 
wydobyć mającego się cukru, przybliżonym sposo- 
‘bem wyśledzoną być powinna, gdyż na onegoż pod- 
stawie oblicza się pićrwszy; i istotnie zdanie to 
stwierdziło sie w pewnćj mierze. Jakkolwiek dalecy 
jeszcze jesteśmy. od urzeczywistnień teoryi, rozpoznać 
atoli z nićj możemy, jak błogie cukrowniom naszym 
wytknięte są nadzieje. 
- Aby w ciągu jednćj kampanii przerobić 6000 kör- 
cy czyli 12000 cetnarów buraków, należy począć fa- 
brykacyję z dniem 1. października, przyjawszy Że 
wszystkie buraki przed końcem lutego przerobi się. 
Przedłużać czas fabrykacyi byłoby z wielu wzglę- 
dów niebezpiecznie: raz iż buraki z nadchodzącą 
wiosną na cukrzenności tracą, powtóre, gdy nas co- 
dzienne doświadczenie uczy, że przy podobnych za- 
rudnieniach częstokroć nieprzewidziane zepsucie war- 
„statu i wynikła ztąd konieczność naprawy, * zatamo- 
wanie roboty powodować może: Nie rzadko także w 
pomyślnych latach wydarzać się zwykło, iż. nadspo- 
„dzićwanie więcćj zbierze się buraków. 

We. wszystkich podobnych razach, pożądaną bę- 
dzie rzeczą, jak najmnićj być zawisłym od czasu, 
co pewnie nastąpiłoby, gdybyśmy czas fabryczny 
przedłużyli do końca marca lub nawet do początku 
kwietnia. 


11 złp. 4 gr. czyli niemal 2 talary prus.,a na- 
kład na fabrykę jest o %, mniejszy, jak wyma- 
gałyby fabryki'z systemem prasowym. 


Przerobienie buraków w powyższym czasie może 
tylko przy zbiegu pomyślnych okoliczności być ko- 
rzystne, zazwyczaj wynika ztąd tylko strata. 

Kampania fabryczna  poczynająca się z dniem 
1. października, a kończąca się z ostatnim lutego, 
wyniesie po odtrąceniu niedziel i świąt 120—125 
dni roboczych. s 

Moźna tedy przyjąć, iż wyrabiając dziennie 100 
cetnarów buraków, -przy pomyślnych okolicznościach, 
przerobi się rocznie 12500 eetnarów. 


Gdyby zaś chciano w ciągu jednćj kampanii Wię- 
cćj przerobić, co może być istotnie wtenczas potrze- 
bnóm, gdy plon buraków nadspodzićwanie wypadł 
pomyślny, natenczas potrzeba powiększyć dzienny 
wyrób, w odpowiednym stosunku do ilości zebranych 
buraków. I tak: wydarzyło się zeszłćj zimy w Chrzą: 
słowie, Ze z powoda restaurowanego budynku, do- 
pićro w listopadzie rozpoczęto fabrykacyję. Zaradzo- 
no sobie zaś tym łatwym sposobem, iż miasto 4ce- 
tnarów, 4/, cetnara naraz macerowano buraków. 
Wszakże najpewniejszy jest rachunek, gdy dziennie 
tylko po 100 cetnarów buraków przerobi się. 


Ilość wody potrzebna do maceracyi, powinna być 


równa wadze macerować się mających buraków, t.j. 
do każdych 100 cetn. buraków bierze się 100 cetn. 
wody (1—=10 garncy wody.) Poniewaź otrzymujemy na 
miarę równie tyle soku, ileśmy do maceracyi użyli 
wody, sok zaś ten gatunkowo stał się cięższym, a 


zatem i na zwyczajnćj zyskał wadze, przeto zależeć 


nam powinno poznać pewną wielkość onćj. 
Przyjmićjmy, Ze 4 cetn. 


lotnia się wody, tedy z. drugićj strony spostrzega- 


. my, że waga buraków podczas maceracyji tak zna- 


cznie się zmniejsza, iż z 4 cetn. świćżych skraw- 
ków, po ukończonóm wymoczeniu, tylko 2 cetn. z0- 
staje wymoczonych talćrzyków *) o drugich zaś dcetn. 


*) Okoliczność ta przemawia na korzyść wymo= 
czonych skrawków burakowych jako: dobrćj dla 
bydła paszy. Chociaż lubią zarzucać że skrawki 
ie są wodniste, zarzut ten atoli jest bezzasadnyz 
bo kiedy z dwóch cetnarów świćżych baraków, 
tylko cetnar otrzymujemy wymoczków, te ocze- 
wiście nie mogą w sobie tyle mieścić wody, ile 


świćże buraki. Nadto 1 cetnar buraków zawićra'. 


skrawków burakowych 
pótrzeba do każdćj maceracyi, i 4 cetn. czyli 40 grn.- 
wody do ich wymóczenia, Gdy z jednćj strony przez. 
gotowąnie buraków i soku, i przy następnóm wiro-- 
waniu onych w kadkach, przez wyparowanie wiele u-- 


NB 


musimy przypuścić, iż się znajdują w soku burako- 
wym, t. j w płynie w kadkach maceracyjnych ro- 
zlanym. 

Gdyby przeto przez wyparowanie nie ubywało pły- 
nu, naonczas nie 4 cetn., ale nawet 6 cetn. soku 
moglibyśmy otrzymać. Że tak nie jest, uczy nas do- 
świadczenie, i dla tego przyjęto w praktyce zasadę, 
Że tyle dostajemy z maceracyi soku, ileśmy do kój- 
Że użyli wody. Teoryja daje nam  zaspokojające w 
t6j mierze objaśnienie, które po niżćj poznamy, sko- 
ro wprzód. obliczymy: jak wiele potrzeba pary do 
wygotowania skrawków burakowych i do oczyszcze- 
nia soku. 

Spotrzebowanie pary do gotowania buraków i 0- 
czyszczenia soku okaże się bližéj, skoro odliczymy 
potrzebne ku temu celowi ciepło. Połóżmy tempera- 
turę talerzyków burakowych = 10° C., a temperatu- 
rę nasyconego cukrem soku W kotle =. 60°C, tedy 


6 
z jeża 35%U., i aby ta- 


objętość kotła nabywa 


kowy zagotować, AA płynowi dodać. jeszcze 
65°C. ciepła. 

Potrzebna iłość pary do jednćj warki (nie pomi- 
jając tego Że funt pary. (<=650 jednostek cieplika) 
tylko 550 jednostek ciep. udziela płynowi, i 100° 
ciepła zaś na skondensowaną odpada wode) da się 
następującym obliczyć sposobćm: 400 funtów bura- 
800 funt. + 65°C. = 945 

550 jedn. ciep. 
funt. wody ; jeżeli 25 warek będzie, naonczas potrze- 

2362,5 funt pary, aby 800X25==20000 funtów 
(skrawków wraz z sokiem) zagotować, jeżeli naj- 
„mniejsza nie nastąpi strata cieplika. 

Trwa gotowanie soku wraz z defekacyją 20 mi- 
«nut, a wynosi parująca powierzchnia panwi warzel- 
"nój (czy to w rurkach czyli w dnie podwójnóm) 20 
stóp kwad., para zaś wprowadza się o ciśnieniu 3 
atmosfer, czyli w 135 stopniu, natenczas z dotych- 
ezasowych spostrzeżeń wnosząc, (według których 
10 C] metałowćj powierzchni w godzinę przy 50°C. 
różnicy temperatur 180 funt. wody wyparuje, która 
podług przyjętćj sprężności pary o 3 atmosferach 
czyli 35°C. różnicy temper: równa się 126 funtom 
(60:35==180:126):], potrzeba będzie do 25 warek po 
20 minut (<=500 minut) 2400 funtów pary. Do wy- 
słodzenia, oczyszczenia i wygotowania, gdyby nie 
„nie straciło się pary, (eo poniżćj wyrównamy) po- 


‘ków + 400 funt. wody == 


włókno i wiele innych pożywnych części z 2. 
cetnarów buraków. 
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trzeba będzie razem 2362 5-4-2100—4462,5 
tów pary. 


fun- 


Wiemy Że jeden funt pary akuratnie 1 funt wody 
zamienia w parę, jeżeli przeto przyjmiemy, Że 
(2362,5-2400) 4462,5 funtów płynu podczas ma- 
cerowania 100 cetn. buraków w 24 godzinach ulo- 
tni się, nie miniemy się z rzeczywistością. a 

Chociaż dałyby się przytoczyć powody do zmie- 
nienia przytoczonćj liczby, wszelako chcemy ją za- 
trzymać, gdyż i w praktyce inną drogą na tę samą 
przyszliśmy. 

Znaleziono bowiem, Że 1 garniec wody użytćj do 
maceracyi, czyli 10 funtów i 1 garniec nieklarowa= 
nego syropu gęstości 40°B., równe są 13,25 funt 
wagi ogólnćj; przeto za garniec 7,5 stopniowego 
soku otrzymamy ciężkość 10,6 funt., bo 40:13,25== 
7,5:10,6., czyli uzyskane w 24 godzinach 1000 garn- 
cy soku, ważą 10,600 funtów. 

Gdyby przez wyparowanie nie nie poszło w utratę, 
powinnibyśmy z 1000 garney wody po 10 funtów 
—10,000 funt.-+-5000 funt, bnraków, (które w cza- 
sie maceracyi nikną) razem 15000 funt. soku otrzy- 
mać, zatóm strata na wadze podczas maceracyi 
wynosi 4400 funt. Liczba tedy, która od wyż otrzy- 
manćj tylko o 62,5 funtów się różni, i zaledwo na 
uwagę zasługuje, wszelako łatwo się znajdzie, gdy 
uwzględniómy utratę przez nasiąknienie worków ma- 
ceracyjnych, przesypywanie i t. d. 

Z 10000 funtów buraków otrzymuje się zatóm, ja- 
keśmy już widzieli, w pićrwszym przypadku 10539,5 
funtów, w drugim 10600 funtów, zatém w przecięciu 

o) —=10569,75 funtów soku. Jeże- 
li przez prasy uzyskany sok okazuje 89B (1,058 
ciężkości gatnnkowćj), jak się to roku zeszłego tutaj 
praktykowało, tedy sok przez maceracyję wydobyty, 
będzie ważyć 7,57B. [==1,060—1,066 cięż. gatun. 
w temperaturze 14]. 

Chociaż Śmiało powiedzieć možna, Że sok przez 
maceracyję uzyskany, o wiele jest czyściejszy od 
soku z pod pras, przyjmiemy jednak do następne- 
go wyrachowania wydatku soku (cukru) w procen- 
tach, gęstość pićrwszego niżćj od gęstości drugiego, 
tak jak to Baumego areometr wskazuje. Połóżmy 89B 
w równi 100, tedy 7,5%B = 93,75, bo 8:100 = 
7,5:93,75 albo drogą maceracyi otrzymamy 93%,% 
soku z wagi buraków, których ciężkość wynosi 
10569,75 na każde 10000 funtów macerowanychbu- 
raków o 


U 


Przypuśćmy, że przy czyszczeniu soku, przez de- 
fakacyję, osiadanie i prasowanie szumowin i t. d. 

tudzież przez wymycie do filtrowania 20° syropu u- 
 dżytych węgli, waga onegoż o 5,6%, się zmniejszy, 
tedy prawie z pewnościa z 100 cetn. dziennie wy- 
robionych buraków otrzymamy do dalszego przero- 
bienia 10000 funtów oczyszczonego soku, który (po 
piérwszéj filtracyi) wazy 5,5%B., by go zaś do 20 
stopni skoncentrować, potrzeba do ewaporacyi: 

a). Pary: 

4. Sok oczyszczony ibdflirowanyma zazwyczaj30?Q 
abygo do 100°C przyprowadzić, potrzeba mu jeszcze 
10000 funt. X 709C. 


Q ~ 
20°C. dodać ciepła, co wynosi 550 


= 1272,72 funtów pary. 

2. Aby sok 5,5%B próbny do 20 stopni skoncen- 
trować, potrzeba 7250 funtów wody wyparować, al- 
bo co na jedno wychodzi 7250 funtów-pary tym koń- 
Se SĘ razem tedy do ewaporacyi wypada (1272,72 

7250)=8522,72 funt. pary. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Raporta handlowe od 13 do 20 stycznia r, b. 


Targ na woły we Lwowie. Tego poniedziałku przy- 
pedzono na targ 158 wołów dobrych, płacono po 
48 do 50 złr. m. k. za wołu. i wszystkie. zakupili 
rzeźnicy; byliby nawet i więcćj kupili, gdyby tylko 
ich mieć można tyo: Rzeźnicy utrzymują že mało -jest 
bydłą na opasie i že się woły będą trzymać w do- 
bréj. cenie. 


Ceny produktów we Lwowie. Za korzec pszenicy 


płacą od 8 od 9 zr., za Żyto 6 do 7 zr., za jęczmień . 


6 zr. i wyżćj, za hreczkę 6 do 7 zr., za owies 4 zr., 
Jagły dobrze płacą, za korzec dają od 11 do 12 zr. 
w. w. Raptem obudziła się speknlacyja na wódkę, 
zapewnie dla tego, Ze mało jest gorzelni w ruchu 
i te może z końcem lutego juź wszystkie usta- 
ną. Musieli więc Zydki wyrachować, że pomimo to- 
warzystwa wstrzelmięźliwości jeszcze WIĘ na we- 
wnętrzną konsumcyję wódki wychodzi, że jéj wyrób 
tegoroczny gorzelni pokryć nie będzie mógł, zawcza- 
SU więc zaopatrzyć chcą swoje składy, aby gdy po 
magazynach gorzelnianych jéj zabraknie, po wyŻszćj 
cenie ją sprzedawać. W chwili obecnćj płacą za 
garniec okowity 302 32 kr. m. k. a „podług okoli- 
czności i więcćj. 

Z Sandeckiego 13 stycznia r. b. Cicho u nas do 
koła; zbywamy pomału nasze M TOR się 
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ogląda na gumno czy mu zostanie dosyć na pokry- 
cie potrzeb. Po pićrwszych mrozach, które kazały 
się lękać ostrćj zimy, nastąpiło łagodniejsze powie- 
trze, a przecież bydło požéra tak łakomo paszę jak 
w czasie najtęższych mrozów; dla tego tćż gorzel- 
nie wkrótce ustaną: bo kazdy się boi, Że mu pa- 
szy dla folwarcznego bydła nie stanie. Kupcy na 
woły już się zaczynają kręcić, w kilku miejscach 
kupili, cetnar mięsa przyjdzie na 42 zr. w. w. a 
niektórym i wyżćj. Co do cen zboża, te są unas na- 
stępujące: korzee pszenicy od 13 do 14 zr., Żyto 
przez dowóz z Węgier spadło, płacą jednak 11 do 
12 zr., jęczmień 8 zr., owies 5 zr., w. W., konicz 
jest poszukiwany, ale mało jest dorodnego jak w inne 
lata. Za bardzo piękny płacą po 22 złr.m.k. Handel wód- 
ką idzie słabo: pokazuje się że tylko na pokrycie 
potrzeb miejscowych ogranicza się, Że zaś i u nas 
towarzystwo wstrzemięźliwości rozszórza się, więc 
i konsumcyja niewielka. Za garniec okowity 302 w 
większej ilości płacą 35 kr. m.k.,w podrobnćj sprzedaży 
przedają drożćj. Gorzelnie już zaczynają zamykać, 
a wtedy wódka znacznie podskoczy: bo u nas piąta 
część mnićj, co innych lat było ich w ruchu, mało: 
która wieęcćj nad 4 miesiące mogła palić. 


Z Tarnowskiego, 18 stycznia r. b. Wszystkie dolę-- 
gliwości trapią nas tego roku; mało się urodziło i 
do tego zboże Źle sypie, a ceny produktów zamiast 
się podńosić, od kilku tygodni spadać zaczęły: Kko- 
rzec pszenicy płacą od 1% do 18 zr., Żyta 10 do 
'11 zr., jęczmienia 7 do 8 zr., owsa 4 do5zr.w. w. 
Za garniec 302 okowity 33 kr. m. k. Towarzystwo 
wstrzemięźliwości szórzy się znacznie, upadają též- 
dochody z propinacyi. Cała nasza nadzieja tego ro- 
ku na wołach, ale choćby najlepićj popłacały, niepo-- 
kryją ubytku w dochodach, któregośmy przez nieuro- 
dzaj i inne elementarne wypadki doznali. 


Z Odessy, 40 stycznia r. b. Już od 10 dni wia= 
try spędziły lody z morza, i żegluga znowu się r0ż= 
poczyna. Przybywają též pomału statki z pobliźszych 
miejsc, i. te które u. nas zimowały nabierają tadu- 
nek i do podróży się zabierają. Na składach naszych 
jest około 800000- czetwerti pszenicy = niesprzeda- 
náj; dłysła była. na chwilę nadzieja i ceny popra- 
wiać się zaczęły, ale znowu ucichło. Za najpiękniej- 
szą pszenicę > 18% rubli bec 


BEA milion sztuk bydła. 


